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Z apraszam  do lektury  p iątego w yw iadu  przeprow adzonego w  ram ach 
cyklicznej rubryki „B iuletynu S zadkow skiego”, pośw ięconej prezentacji 
sy lw etek znanych  oraz m niej znanych osób zw iązanych z z iem ią  Szadkowską. 
P roponuję  rozm ow ę z P a n ią  M arią  Sarnik-K onieczną, architektem , m. in. w ie ­
lo letn im  m iejsk im  i w ojew ódzkim  konserw atorem  zabytków  w  Zam ościu , 
byłym  posłem  n a  Sejm  i obecnym  sekretarzem  generalnym  Z arządu  G łów nego 
Stow arzyszenia K onserw atorów  Zabytków .

K ied y  sk o n ta k to w a łe m  się z P a n ią  p ie rw szy  ra z , celem  p rz e p ro w a d z e n ia  
w y w iad u , o k aza ło  się, że n ie  je s t  to  w ca le  p ro s te  z a d a n ie . J e s t  P a n i o so b ą  
b a rd z o  z a ję tą , n a d a l czynn ie  u c z e s tn ic z ąc ą  w  życiu  zaw o d o w y m . Je d n o c z e ­
śn ie  m ie szk a  P a n i z a ró w n o  w  W a rsz a w ie , j a k  i w  K ra k o w ie , a  do  teg o  często  
b y w a  w  Z am o śc iu . C zy  z n a jd u je  P a n i jeszcze  czas, ab y  p o w ra c a ć  do  S zad ­
k u , m ia s te c z k a , w  k tó ry m  sp ęd z iła  ty lk o  k ilk a n a śc ie  la t  sw ojego  d z iec iń ­
s tw a?

D o Szadku pow racam  z n a jw ięk szą  radością, najczęściej ja k  ty lko  m ogę. 
Szadek to  przecież  m iejsce m oich  narodzin , m iejsce, z k tórym  zw iązane s ą  m oje 
najp iękniejsze w spom nienia, skąd pochodzili m oi rodzice i dziadkow ie, a  teraz 
n a  cm entarzu  „cholerycznym ” s ą  ich  groby. A le Szadek to  rów nież p ięknie 
usy tuow ane m iasteczko, k tórego zalety, tak  ja k  innych m ałych  m iast Polski 
Środkow ej doceniłam , p rzyznaję  dość późno, gdyż dopiero  w  latach osiem dzie­
siątych. M ieszkałam  ju ż  w tedy  w  W arszaw ie i pracow ałam  (jako w icedyrektor) 
w  Z espole E kspertów  M iędzyresortow ej K om isji ds. R ew aloryzacji M iast i Z e ­
społów  Starom iejskich. W  czasie prac nad  h istorycznym i dzieln icam i polskich
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m iast zdałam  sobie s p r a w ,  że m ałe m iasteczka Polski Środkow ej s ą  praw ie 
n ieznane lub m ało znane, zarów no od strony h istorycznej, archeologicznej, 
architektonicznej, kulturow ej, ja k  i turystycznej. K iedy p rzedstaw iałam  się skąd 
pochodzę, najczęściej słyszałam  pytanie: a  gdzie je s t  ten  Szadek?

D latego zaczęłam  in teresow ać się m iasteczkam i, w  szczególności po łożo­
nym i n a  ziem i sieradzkiej. P oznaw ałam  ich często m ało z n a n ą  jak że  b o g a tą  
h istorię  i zabytki, w  tym  przede w szystk im  w yjątkow ej w artości ob iek ty  sakral­
ne oraz, pom im o różnej pow ojennej zabudow y, nadal czytelne uk łady  u rban i­
styczne.

O becnie zain teresow anie m ałym i m iastam i je s t  n ieporów nyw alnie w iększe. 
N ajlepszym  tego  przykładem  je s t  oczyw iście Szadek i jeg o  p rom ocja  poprzez 
profesjonalne w ydaw nictw o, jak im  je s t  „B iuletyn Szadkow ski” . O śm ielam  się 
pow tórzyć to , co m yślę, że Panu Profesorow i Tadeuszow i M arszałow i n a leżą  się 
w ielk ie słow a uznania, za  to , że tak  aktyw nie działa  n a  polu  upow szechnian ia  
w iedzy  n a  tem at m ojego (naszego) rodzinnego m iasta.

J e s t  P a n i ro d o w itą  sz a d k o w ia n k ą ?

Tak, u rodziłam  się w  Szadku n a  P robostw ie-Szadek, w  nieistn iejącym  ju ż  
starym  dom u m oich dziadków  od strony m am y. B ył to  drew niany, b ielony  dom , 
z o b sz e rn ą  c iem n ą  s ien ią  pośrodku, w ysokim  strychem , k ry ty  s trz e c h ą  bez 
elektryczności i jak ichko lw iek  udogodn ień  sanitarnych, zam ieszkały  przez dw ie 
rodziny. Z tego  co w iem , b y ła  to  daw na plebania. Podając adres u rodzenia  
Probostw o-Szadek, n a  ogół w zbudzałam  ciekaw ość. D opiero w  latach p ięćdzie­
siątych, w raz z bratem , rodzicam i i dziadziusiam i przeniosłam  się do now ego, 
m urow anego z ceg ły  dom u, k tóry  w ybudow ał mój ojciec i k tóry  stoi do dzisiaj. 
D om , k tóry  posiada  „duszę”, w  którym  chętnie przebyw am  i nab ieram  sił, gdy 
przyjeżdżam  w  rodzinne strony. M ożna pow iedzieć, że w  tym  pierw szym  dom u 
się urodziłam , a  w  drugim  w ychow ałam .

P ro sz ę  pow iedz ieć , czym  z a jm o w a li się P a n i ro d z ice , d z iad k o w ie?

M oi rodzice, tak  ja k  i dziadkow ie byli rolnikam i. R odzice posiadali duże 
gospodarstw o, które obejm ow ało  praktycznie w ięk szą  część dzisiejszego osied la  
dom ków  jednorodzinnych  Szadkow ice-O grodzim . Ponadto , poza  klasycznym  
gospodarstw em  rolnym , m am a z ta tą  prow adzili gospodarstw o szkółkarskie, 
zajm ow ali się g łów nie p ro d u k c ją  drzew ek ow ocow ych oraz krzew ów  róż. 
G ospodarstw o rolne przejęli po dziadkach od strony m am y. O jciec pochodził 
z W ielkiej W si. Jego rodzice rów nież byli rolnikam i. Tam , n a  W ielkiej W si, 
były  założone p ierw sze szkółki, k tóre o jciec prow adził w spólnie z bratem  -  
K azim ierzem .

W  latach pow ojennych, na  prośbę przyjaznego lekarza w eterynarii Pana 
M aciejew skiego, rozum iejąc po trzebę budow y lecznicy  w eterynary jnej, mój
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ojciec w raz z dziadkiem  dobrow olnie przekazali pod  je j budow ę część ziem i, w  
bezpośrednim  sąsiedztw ie zabudow ań gospodarczych, obecnie m ieści się tam  
D om  K ultury. N iestety , pozosta ła  duża część ziem i, została  nam  odebrana w  la ­
tach  p ięćdziesiątych  w  ram ach prow adzonych  w yw łaszczeń. O dbyło się to  z d u ­
ż ą  szkodą, przede w szystk im  d la  gospodarstw a szkółkarskiego, a  także d la  
rodziny.

P ro sz ę  opow iedzieć  o S zad k u  P a n i d z iec iń stw a . C zym  je s t  ta m to  m ia s te ­
czko d la  P a n i, ja k ie  w sp o m n ie n ia  zach o w ały  się w  P a n i p am ięc i do d z is ia j?

Tak, ja k  ju ż  w spom niałam , Szadek by ł i je s t  nadal d la  m nie najw ażniejszym  
m iejscem , gdzie spędziłam  najpiękniejsze la ta  dzieciństw a i m łodości. Z  tam tego 
okresu  zapam iętałam  jed n ak  inny Szadek. R ynek w ów czas by ł bez  zieleni, 
brukow any, w  k ^ d ą  środę zam ieniał się w  p lac targow y, a  podczas odpustu 
były  tam  kram y odpustow e. W arto  przypom nieć, że po  stronie północnej rynku 
była, w ysokiej w artości artystycznej, że liw na pom pa, k tó rą  czerpano w odę. 
N iestety , ju ż  je j nie ma. R ynek  o toczony by ł zw artą  zabudow ą m u ro w an ą  i d re ­
w n ia n ą  W  m iejscu  daw nej zabudow y dużej części północnej p ierzei R ynku je s t 
obecnie n iezagospodarow any plac. Szczęśliw ie, nie zm ien iła  się panoram a 
m iasta  i nadal dom inuje czerw ona b ry ła  gotyckiego kościo ła  z renesansow ą 
d zw o n n icą  W e w schodniej p ierzei R ynku u  w lo tu  w  ul. W arszaw sk ą  do dzisiaj 
stoi, dobrze zachow any budynek, zabytkow y D om  Ludow y. W  m oim  dom u 
dużo m ów iło  się o h istorii rodziny, o czasach przedw ojennych, o patriotyzm ie 
Polaków , o m oim  stry ju-księdzu W ładysław ie (bracie ojca), k tóry  w  czasie 
w ojny  by ł w ięźniem  obozu w  D achau, a  po w ojnie był proboszczem , najp ierw  
w  B abiaku n a  K ujaw ach, a  później ponad  40 la t w  C harłupi M ałej koło  Sieradza. 
W e w spom nieniach  parafian  pozostał ja k o  niezapom niany, w span iały  kapłan , 
bardzo w ażna postać w  m oim  życiu. O n to  w  dużym  stopniu przyczynił się do 
w ybranej przeze m nie drogi zaw odow ej, p rzekazując m i w iedzę o h istorii sztuki, 
historii naszego regionu, k tórego był w ielk im  zn aw cą  i m iłośn ik iem 1.

U ro d z iła  się P a n i w  1941 r ., t a k  w ięc n ie  p a m ię ta  P a n i ju ż  czasów  
o k u p a c ji?

O dziw o pam iętam  i to  naw et nie najgorzej. O pow iem  Panu jed n o  w yda­
rzenie, k tóre je szcze  teraz  w zbudza w e m nie n iepokój. M ając 3 czy 4 la ta  w raz 
z m o ją  m am ą  o m ało  nie straciłam  życia. W  czasie okupacji Szadkiem  zarządzał 
N iem iec, k tóry  m iał d u żą  słabość do alkoholu  i bardzo często chodził od dom u 
do dom u, aby  nap ić  się b im bru, k tórego pędzenie w  okresie okupacji było  c z y m

1 Więcej informacji na temat księdza Władysława Sarnika można znaleźć w artykule Marii 
Sarnik-Koniecznej zamieszczonym w czasopiśmie „Na Sieradzkich Szlakach” 2007, nr 2-3 
[przyp. autora].
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naturalnym . Pew nego dn ia  p rzyszedł rów nież do nas. B ył bardzo pijany, ledw o 
trzym ał się n a  nogach. B abcia  p rz e r^ o n a , m nie w raz z m am ą  sk ierow ała na  
strych, sam a skry ła  się pod stół. G dy w szedł do poko ju  z a u w ^ y ł  m oje m ałe 
łóżeczko, n a  k tórym  się „uw alił” i zaczął strzelać w  sufit, kule przeleciały  tuż  
obok nas ukryw ających  się n a  strychu. N a  szczęście nic nam  się nie stało, a  N ie ­
m iec po p rostu  usnął. Później się okazało , że przy  okazji zniszczył m oje łó że ­
czko.

Byli rów nież inni, m ożna rzec, przyzw oici N iem cy w  tam tym  czasie. 
N iew ątp liw ie należał do n ich  n iejaki Pan G entelm ann, k tóry  podczas w ojny, 
w  sąsiedztw ie, zarządzał m łynem  gospodarczym . O jciec mój był w ów czas 
m łodym  m ężczyzną, p racow itym  i n iezw ykle u talen tow anym  w  w ielu  dziedzi­
nach. G entelm ann ju ż  n a  początku  pobytu  w  Szadku w ypatrzy ł sobie m ojego 
o jca  i w ykorzystyw ał go do różnych prac, przede w szystk im  zw iązanych z k o n ­
serw acją  i nap raw ą  urządzeń  m łyna. G entelm ann był bardzo zadow olony z jeg o  
pracy, k iedy  w ięc N iem cy  złapali o jca  do transportu  obozow ego, jedyn ie  dzięki 
natychm iastow ej i zdecydow anej in terw encji G entelm anna (k tóry  n a  prośbę 
zrozpaczonej m ojej m am y, w  ostatniej chw ili w yciągnął ta tę  prosto  z przyczepy 
odjeżdżającego sam ochodu) un iknął w yw ózki do obozu.

A  p a m ię ta  P a n i ro k  1945 i w yzw olen ie  S zad k u  sp o d  o k u p a c ji n iem ie ­
ck ie j?

W  1945 r. w  naszym  gospodarstw ie stacjonow ali żołnierze A rm ii R adzie­
ckiej, w  starym  dom u (tym , w  którym  się urodziłam ) jed li posiłki.

W iąże się z tym  zdum iew ające zachow anie żołnierzy. Jak przyjechali, babcia  
przygo tow ała im  k a w  z m lekiem  oraz pod a ła  m arm oladę, sm alec i chleb. A  oni 
te  w szystk ie produkty , zam iast p rzygotow ać z n ich  kanapki, w rzucali do kaw y 
i pili to  w szystko razem , pogryzając chlebem . Proszę sobie w yobrazić  kaw a 
z m arm o lad ą  i sm alcem  (sic!).

W śród  n ich  był o ficer w  stopniu  kapitana, R osjanin , pochodzen ia  
żydow skiego. B ardzo in teligen tny  i dobry  człow iek. B ardzo  m nie po lubił, j a  też  
po lubiłam  p an a  kapitana, k tóry  m ów ił, że przypom inam  m u jeg o  dzieci. 
R ecytow ałam  m u w ierszyki, śpiew ałam  p iosenki, uw ażał m nie za bardzo 
uzdolnione dziecko. Pam iętam , że zw racał się do m nie M arusia. K tóregoś dn ia  
postanow ił, że zdobędzie d la  m nie fortepian , abym  m ogła  się rozw ijać 
artystycznie. R zeczyw iście podlegli m u żołnierze przynieśli do naszego dom u 
ten  w ielk i instrum ent. Z araz po w ojnie rodzice pośpiesznie oddali fortepian 
bojąc się oskarżan ia  nas o kradzież, p rzez groźnych, k rążących  po obejściach 
szabrow ników .

K iedy A rm ia  C zerw ona opuszczała  Szadek, ten  kapitan  obiecał, że po w ojnie 
skontaktuje się z n a sz ą  rodziną. N ieste ty  nie dał znaku życia, najp raw dopo­
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dobniej zginął. Sam a n igdy  nie próbow ałam  go odnaleźć, nie pam iętałam  naw et, 
ja k  się nazyw ał.

N igdy  też  nie zapom nę pew nego w ieczoru , k iedy  ca ła  rodzina  zan iepokojona 
n iebezpiecznym  ośw ietlen iem  i szum em , w ybieg ła  przed  dom  i spod gałęzi 
starej lipy, w raz ze m ną, og lądała  groźne zjaw isko. W szystko  w skazyw ało , że 
coś n iedobrego dzieje się w  odległej o 36 km  Łodzi. B ył to  jed en  w ielk i, n isko 
pędzący  ogień. Z robiło  się bardzo w idno i głośno. Skojarzyłam  ten  w idok  jak o  
płonący  las choinek. B ardzo to  przeżyłam , niew iele z tego  rozum iejąc -  
krzyczałam ! choinki się palą! Jak  się okazało rzeczyw iście był to  na lo t n a  Łódź.

R ów nie dobrze pam iętam  zakończenie w ojny. Ja  obchodzę im ieniny 3 m aja  i 
w  1945 r., tego  dn ia  udaliśm y się z rodzicam i do otw artego po w ojnie kościo ła  
pw . św. Jakuba. B ardzo dobrze u tkw iły  m i w  pam ięci w ielk ie porządki, jak ie  
były  w tedy  prow adzone w  przyrynkow ych sklepach przejętych  z pow rotem  
przez po lsk ich  w łaścicieli.

Z  czasów  zaraz po w ojnie w spom inam  rów nież paczki, k tóre do nas docho­
dziły  z zagranicy  w  ram ach pom ocy h u m an ita rne j. N ie  zapom nę sm aku w ielkiej 
kostk i cukru  oraz puszki sm akow itego dżem u, k tóre w tedy  dostaliśm y.

B yły  to  trudne i n iespokojne czasy, zw łaszcza k iedy  przychodzili p ew n i 
ludzie  i bez py tan ia  zabierali z gospodarstw a p łody  rolne (m. in. ser, m leko, 
drób). W iem , że rodzicom  i dziadkom  trudno było  przyzw yczaić  się do nowej 
sytuacji.

K o n ty n u u jm y  w ąte k  czasów  p o w o jen n y ch . N a u k ę w  szkole  po d staw o w ej 
zaczęła  P a n i w  ro k u  1947, zg a d z a  się?

Tak, ale w cześniej było jeszcze  przedszkole, co n a  tam te czasy  było c z y m  
w yjątkow ym . P row adziła  je  w span ia ła  Pani Stasia. M ieściło  się ono n a  końcu  ul. 
D olnej, w  pryw atnym  m ieszkaniu , w  drew nianym  dom u, k tóry  istn ieje do 
dzisiaj. K ażde dziecko m usiało  przynieść w łasne krzesełko, j a  m iałam  fotelik, 
k tóry  proszę m i w ierzyć, m am  do dn ia  dzisiejszego. Pani S tasia by ła  w y ją tk o w ą 
przedszkolanką. U czy ła  nas p iosenek  i różnych zabaw , w ów czas nie było 
zabaw ek. O rganizow ała ja se łka , bale kostium ow e, n a  k tórych  w ystępow ałyśm y 
poprzebierane w  pom ysłow e stroje, szyte p rzez nasze m am y. W  m ojej pam ięci 
n a  zaw sze pozostanie jak o  kochana Pani Stasia.

W  1947 r. rozpoczęłam  naukę w  szkole podstaw ow ej w  Szadku. N asza  k lasa  
n a  początku  m ieśc iła  się n a  poddaszu  w spom nianego ju ż  D om u Ludow ego przy 
R ynku. W spom inam  ten  okres bardzo dobrze, choć były  to  czasy  trudne i b ie ­
dne. Później p rzenieśliśm y się do budynku przystosow anego do zajęć szkolnych 
przy  ul. W arszaw skiej. N a sz ą  w ychow aw czyn ią  by ła  n iezapom niana, choć 
p ryncyp ialna pani Irena  M azurow ska, k tó ra  uczy ła  nas m atem atyki, ale nie 
tylko. Z araziła  nas m iło śc ią  do śpiew u starych piosenek. Sam a bardzo to  lubiła, 
podobnie ja k  p ieczenie ciasteczek. Pam iętam , że p rzynosiliśm y różne produkty,
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z k tórych  pani M azurow ska, w  czasie lekcji głośnego czytania, popraw iając 
akcent jednocześn ie  ugn ia ta ła  ciasto , a  n a  p rzerw ach  bądź po lekcjach 
chodziłyśm y (tylko dziew czyny) do p iekarni, gdzie p iekarz nam  te  ciastka 
w ypiekał. Podczas przerw , w  klasie n a  strychu, śp iew ając p iosenkę Zielony  
w alczyk... tańczy liśm y w  kółeczku, a  naw et param i, chłopiec z dziew czynką.

B ardzo w ażn ą  d la  m nie nauczyc ie lką  by ła  p ełna  tem peram entu  i radości 
n iezw ykła  Pani Irena Pągow ska, harcerka, k tó ra  m ieszkała  w  dom u sejm i­
kow ym , gdzie w  p rzeszłości odbyw ały  się sejm iki szlacheckie. Jej m ąż był 
k ierow nik iem  urzędu  stanu cyw ilnego, a  ona  uczy ła  nas h istorii. Potrafiła , ja k  
nikt, o rganizow ać za jęcia  pozaszkolne. Spotykaliśm y się popołudniam i i od ra­
b ialiśm y w spóln ie prace dom ow e, ale rów nież ta ic z y liśm y  w  kierow anym  przez 
n ią  zespole tanecznym . Z perspektyw y czasu m yślę, że by ła  u talentow anym  
choreografem , a  zespół taneczny  Szkoły Podstaw ow ej w  Szadku „był oczkiem  
w  g łow ie” Pani Ireny, zdobyw ał zaszczytne m iejsca  n a  szkolnych festiw alach 
w  Sieradzu, Ł odzi, Pabianicach. M iałam  przy jem ność ta ic z y ć  w  pierw szej 
parze. Pani Irena  pośw ięcała  m łodzieży bez reszty  swój w olny  czas.

Z sentym entem  w spom inam  rów nież  P a n ią  H elenę N aw rocką, cen ioną  
polonistkę, k tó ra  p rzy jechała  do Szadku z W arszaw y, gdzie w  czasie pow stan ia  
w  1944 r. straciła  sw ojego narzeczonego. Z aszczep iła  w  nas m iłość do stolicy. 
W  tam tym  czasie, w  m oim  dom u, prenum erow ało  się tygodn ik  „S to lica”, z k tó ­
rego robiłam  w ycinanki dotyczące historii W arszaw y i w klejałam  do zeszytu, 
a  także u lubiony  „P rzekró j” . M oi rodzice kupow ali książki, z k tórych  pow stał 
n iem ały  księgozbiór. Pom im o że rodzice by li „ ty lko” ro lnikam i, to  p rzyw ią­
zyw ali d u ż ą  w agę do kultury, m uzyki, literatury  i historii Polski. O boje w spa­
n iale śpiew ali.

M o ż n a  w  ta k im  w y p a d k u  s tw ie rd z ić , że życie k u l tu ra ln e  w  S zad k u  
w  ta m ty m  o k re s ie  ro z k w ita ło ?

O no istniało jeszcze  przed w ojną. M oi rodzice śpiew ali w  chórze. To był 
napraw dę dobry  chór, k tóry  b ra ł udzia ł w e w szystk ich  w ażniejszych  u roczy ­
stościach nie ty lko  kościelnych. P rzed w o jn ą  w  Szadku istn ia ła  znana 
o rganizacja  „Sokół” . W  latach pow ojennych  ludzie byli bardzo religijni. 
Pam iętam , że po zajęciach  szkolnych z ko leżankam i chodziłyśm y do kościoła, 
aby się pom odlić. N ik t nam  tego  nie nakazyw ał, kościo ły  by ły  otw arte. K sięża -  
spośród których w ym ienię  n iezapom nianego, w yjątkow ej skrom ności ks. Jana 
W iatra  oraz w ym agającego , a  jednocześn ie  pogodnego nauczyciela  religii ks. 
W ładysław a Ł ab iaka  -  potrafili nas przygarnąć. W  tym  okresie uznaniem  
cieszyło się harcerstw o, co w ynikało  jeszcze  z tradycji p rzedw ojennej, sam a 
należałam  do zuchów , a  następnie, ze znanych pow odów , ju ż  bardzo krótko 
należałam  do harcerstw a.
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A  ja k  sp ę d z a ła  P a n i w a k a c je  w  la ta c h  szkoły  p o d staw o w e j?

Pom im o że m iałam  rodzinę w  Łodzi, to  latem  częściej rodzina p rzy jeżdżała  
do nas n iż  j a  do nich. D o Ł odzi na tom iast jeździłam  podczas roku szkolnego 
razem  z rodzicam i do tea tru  i operetki, k tó ra  by ła  w ów czas n a  w ysokim  
poziom ie artystycznym . M oje w akacje były  zaw sze podzielone n a  dw ie części. 
Jak by ły  żniw a, to  byłam  w  dom u, a  później w yjeżdżałam  do m ojego  stry ja 
księdza. W pierw  do B abiaka, a  ju ż  w  czasach szkoły  średniej do C harłupi M ałej 
koło Sieradza.

W sp o m in a ła  P a n i o sw oich n au czy c ie lach  ze szko ły  p o d staw o w e j. C zy 
u tk w iły  w  P a n i p am ięc i ró w n ież  in n e  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  S z a d k u  osoby?

Jak ju ż  w spom inałam , n a  rynku b y ła  że liw na pom pa w odna, z k tó rą  
n ieodłącznie ko jarzy  się, nie do końca zdrow a psychicznie, bardzo zabaw na 
kob ie ta  o im ieniu  W ik ta , k tó ra  zajm ow ała się roznoszeniem  w ody m ieszkańcom . 
W  ten  sposób zarab iała  n a  życie. Pam iętam , ja k  stojąc przy  pom pie w ygłaszała  
różne nie zaw sze zrozum iałe, choć n a  ogół w esołe przem ów ienia, nieprzerw anie 
gestykulu jąc rękom a.

D ru g ą  charak terystyczną  o so b ą  by ł bębniarz  o nazw isku  R atajczak. Przy 
w tórze bębna ogłaszał w szystkie inform acje i decyzje m agistratu . To były 
specyficzne osoby, k tóre zapam iętałam . A le prócz tego , b y ła  liczna g rupa ludzi, 
k tó ra  tw orzy ła  ó w czesn ą  elitę  m iasteczka. N ależał do niej niew ątpliw ie Pan 
Joachim  K ow alski -  znakom ity  lekarz w ykształcony  w  N iem czech  i jeg o  
m ałżonka -  po lonistka, k tórzy  po w ojnie z ro d z in ą  osiedlili się w  Szadku. 
M ieszkali w  północnej p ierzei R ynku, w  kam ienicy  n a  p ierw szym  piętrze z b a l­
konem ! Z nał w szystk ich  m ieszkańców  Szadku. Pan K ow alski uw ielb iał las 
znajdujący  się n a  południe od m iasta. C hodził tam  codziennie n a  spacery ze 
sw oim  psem . U w ażał, że las ten  posiada duże w alory  lecznicze i pow inniśm y to 
um ieć docenić.

W śród  g rona osób z tam tych  czasów , k tóre zachow ałam  głęboko w  pam ięci, 
je s t  Pan J ó z e f  C iołek -  dyrek to r szkoły  podstaw ow ej, in ic ja to r i realizato r w ielce 
z a a n g ^ o w a n y  w  budow ę now ego budynku szkoły  z praw dziw ego zdarzenia, 
k tóry  pow stał p rzy  ul. Prusinow skiej w  Szadku. Ponadto , n ienagannych  zasad, 
elegancki k ierow nik  poczty  Pan K azim ierz Sowa. Ż yczliw y w szystk im , 
kom peten tny  sekretarz gm iny  Szadek-W ielka W ieś Pan L eon Poreda, k ierow nik  
tzw . dużego m łyna Pan L eon Szym siak. U czynny Pan Pągow ski, k ierow nik  
U rzędu Stanu C yw ilnego, kom petentny, stateczny z lekkim  uśm iechem  na  
tw arzy, dyrek to r B anku w  Szadku Pan C zesław  K w ieciński.
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A  czy z m ło d z ień czy ch  la t  z a p a m ię ta ła  P a n i ja k ie ś  w ażn e  d la  siebie 
m ie jsc a  w  S z a d k u ?

T rudno dokonać w yboru. M iejsc i w ydarzeń  tak ich  je s t  w iele. Postaram  się 
w ym ienić  choć kilka. N ajbardziej w spom nieniam i w racam  do uroczystości 
w  czasie B ożego Ciała. Pani K ulikow a, m am a m ojej koleżanki ze szkolnych lat, 
z w ielk im  oddaniem  i ta len tem  prow adziła  asystę  kościelną. N a  ogół św ięto to  
było słoneczne, a  zatem  barw ny, długi i dosto jny orszak, przy  dźw iękach 
orkiestry  dętej sunął n a  R ynek, daw niej rów nież przez ul. W arszaw ską. N a  
R ynku by ł n iepow tarzalny  nastrój koloru, kadzid ła  i sacrum . Jak ież to  były  
przeżycia. Ile zachodu choćby z przygotow aniem  ja k  najp iękniejszych  kw iatków  
do sypania. N a  ogół w szystk ie dziew częta  sypały kw iatki.

B yło też  m iejsce m agiczne, p rzed  naszym  dom em  -  pod  s ta rą  l ip ą  której ju ż  
nie m a, a  liczy ła  ponad  600 la t i tw orzy ła  ogrom ny paraso l cienia, a  k iedy 
kw itła , dookoła  słychać było brzęczenie pszczół. Pod lip ą  by ła  huśtaw ka, były  
zabaw y, poczęstunki, a  także czytanie książek.

C harakterystycznym  m iejscem  w  Szadku by ł te ren  daw nego bo iska  spor­
tow ego, k tóry  od zachodu zam ykał budynek  rzeźni z czerw onej cegły. Tam  
rozgryw ane by ły  m ecze p iłk i nożnej, inne zaw ody sportow e, okolicznościow e 
uroczystości, podczas k tórych  w ystępow ały  zespoły  taneczne.

Ze szczególnym  sentym entem  w spom inam  tzw . „m ajów ki” czyli n iedzielne 
tańce organizow ane p rzez s tr^ a k ó w  n a  polanie leśnej przy  stacji kolejow ej, 
a  także w  parku  przy  starej rem izie, której ju ż  nie m a. C ały Szadek tam  się 
schodził, jed n i po to  aby p o ta iczy ć , drudzy ty lko  popatrzeć, ja k  inni t a i c z ą  
I jeszcze  jed n o  m iejsce niezw ykłe, do k tórego często w racam  p a m ię c ią  dlatego 
w ym ieniam  n a  zakończenie, m am  n a  m yśli szadkow ski kośció ł, a  w  nim  
dekorację G robu Pańskiego, b y ła  to  w yjątkow ej w artości, n iepow tarzalna 
scenografia, sw oiste dzieło  sztuki. W ie lka  szkoda, że od w ielu  la t ju ż  nie m a tej 
dekoracji.

W  ro k u  1954 o p u szcza  P a n i S zad ek  i ro zp o czy n a  n a u k ę  w  S ie ra d z u ?

I od tąd  n igdy  nie w róciłam  n a  stałe do Szadku. To było d la  m nie duże 
w ydarzenie. W iedziałam , że trzeb a  jech ać , choć żal było  rozstaw ać się z 
ko leżankam i i z m oim  ukochanym  dom em  rodzinnym . O d tej pory  do Szadku 
w racałam  ty lko  n a  w akacje i to  te ż  nie n a  całe. W  ciągu roku szkolnego częściej 
w olny  czas w  niedziele, spędzałam  u  stry ja  w  C harłupi M ałej, do której pieszo 
m aszerow ałam  polnym i drogam i. R ów nież po zakończeniu  nauki w  liceum  
ogólnokształcącym , k iedy  nie dostałam  się n a  stud ia w  K rakow ie, d łuższy czas 
przebyw ałam  u  stryja.
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I  w  k o ń cu  p o d ję ła  P a n i s tu d ia  w e W ro c ła w iu . D laczego  a k u r a t  ta m , 
sk o ro  do  Ł o d z i by ło  b liże j i m ia ła  P a n i ta m  ro d z in ę ?

Z decydow ał trochę  przypadek. Mój stryj m iał znajom ego księdza  rodem  
z C harłupi, k tóry  przebyw ał w e W rocław iu  i czasam i odw iedzał ro dz inną  w ieś. 
To on nam ów ił m nie n a  to  m iasto . Jestem  m u za  to  bardzo w dzięczna. Z decy­
dow ałam  się n a  studia historii sztuki. N ie bez przeszkód udało  się i rozpoczęłam  
studia n a  U niw ersytecie W rocław skim . N ied ługo  potem  spotkałam  starszą  
ko leżankę z liceum  z S ieradza, k tó ra  stud iow ała ju ż  arch itek turę i k tó ra  pam ię­
tała, że ładnie  rysow ałam . Z dziw iona zapytała, dlaczego h isto ria  sztuki, po 
której k iepsko się zarabia, a  nie stud ia architektoniczne. P rzekonała  m nie i w  ten  
sposób szczęśliw ie zdałam  egzam iny  n a  W ydział A rchitek tury  Politechniki 
W rocław skiej i zostałam  architektem .

I t a k  ro zp o czę ła  się P a n i p rz y g o d a  z a r c h i te k tu rą ,  a  p o tem  k o n se rw a c ją  
zab y tk ó w .

Z gadza  się.

P rz e jd ź m y  m oże te ra z  do  w spó łczesnego  S zad k u . P ro sz ę  m i pow iedzieć , 
ja k  o d b ie ra  P a n i dz isie jsze  m ia s to ?

K onfrontacja  Szadku z m ojego dzieciństw a i m iasta  w spółczesnego  n a  w ielu 
p łaszczyznach  w ypada niestety, na  n iekorzyść w spółczesnego. B yć m oże je s t  to  
n iespraw iedliw e. Z pew n o śc ią  je s t  to  spojrzenie subiektyw ne. Ja  nie je s tem  tu  na  
co dzień, jedyn ie  przejeżdżam . D laczego jed n ak  tak  oceniam ? Podam  k ilka 
konkretów  i tak: R ynek  stracił swój charak ter z pow odu brakującej zabudow y 
części p ierzei północnej -  nie m a drew nianej zabudow y naroża  ul. Prusinow skiej 
i K ościelnej, s ą  n iezagospodarow ane place. Z m ienił się rów nież charak ter 
zabudow y. W  zachow anych  budynkach  dokonano nieprzem yślanych  zm ian, 
szczególnie dotyczy to  elew acji. C ieszę się, że częściow o zachow ała  się zabu ­
dow a ul. Senatorskiej, ul. D olnej, po łudn iow a p ierze ja  ul. K ościelnej. Jestem  
przekonana, że m ożna zaproponow ać dobre rozw iązania  architektoniczne 
w spółczesne uzupełniające s ta rą  tkankę. N ajbardziej zn iekształcona została  ul. 
W arszaw ska poprzez, o b cą  w  tym  m iejscu , zabudow ę blokow ą. P rzy ul. 
W arszaw skiej je s t  jed en  p rzykład  zasługujący  n a  uznanie, a  je s t  to  drew niany 
obiekt, n iedaw no w yrem ontow any  i zrew aloryzow any, k tó ry  po rem oncie 
pozostał w  skali, o trzym ał d o b rą  elew ację, a  jednocześn ie  spełnia w szystkie 
w spółczesne w ym ogi techniczne.

W iem , że tam ten  Szadek n igdy  nie w róci, że zm iany są  konieczne, aby 
popraw iać w arunki życia  m ieszkańcom . W iem  rów nież, że m ożna to  osiągnąć 
szanując w artości ponadczasow e. Żal zabudow y św iadczącej o przeszłości 
m iasteczka i jeg o  przyszłości.
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Podobnie w ygląda  spraw a z życiem  społecznym  i ku lturalnym  m iasta, które 
oczyw iście istn ieje, choć m oim  zdaniem  nie w ydaje się tak  prężne ja k  przed  50, 
60 laty. N ie zm ieni tego  jed en  D om  K ultury.

C zy  m a  P a n i po m y sł, j a k  m o ż n a  tę  sy tu a c ję  zm ien ić?

Jest dużo m ożliw ości. B yw am  w  różnych m iastach  tej skali co mój Szadek. 
Teraz tam  się dużo dzieje. W idać  inw estycje pryw atne i m iejsk ie, porządkow ane 
są  u lice, p lace, p ięk n ie ją  elew acje dom ów  itd.

M oim  zdaniem , należy  zacząć od rzetelnego rozpoznania  m ożliw ości tego 
m iasta  w  kontekście regionu. Tak blisko je s t  Łódź. O d strony architektoniczno- 
urbanistycznej n iezbędny je s t  p lan  zagospodarow ania przestrzennego i rew alo ­
ryzacji, w skazujący  odpow iedni k ierunek  przem ian. W  m iastach, w  których 
tak ie  dz iałan ia  podjęto  przed  k ilku  bądź  k ilkunastu  laty, ju ż  w idać zm iany na  
lepsze. W iem , bo sam a w  tym  uczestn iczyłam .

W  Szadku brakuje konsekw entnych , podzielonych  n a  etapy  działań, a  m oże 
charyzm atycznego gospodarza  i ludzkich  chęci, k tóre by łyby  w  stanie dużo 
zm ienić n a  lepsze. Z w łaszcza że is tn ie ją  ju ż  pew ne punkty  zaczepienia. Takie 
ja k  choćby  działalność D om u K ultury , działalność dyrekcji Szkoły P odsta­
w ow ej. Jest m i w iadom o, że szkoła  podejm uje, a  co n a jw ^ n ie js z e  realizuje 
z dużym  pow odzeniem  liczne inicjatyw y. Pokładam  w  tej p racy  w ie lk ą  nadzieję. 
Ponadto, prom ocja  m iasta  poprzez organizow ane Dni Szadku, w ydaw nictw o 
„B iuletyn Szadkow ski” . Szadek to  m iasto  o dużym  potencjale  w  skali reg io ­
nalnej. P o trzebny je s t  ty lko  im puls, k tórego m ożna szukać choćby  w  historii 
tego  regionu. W  Szadku są  w ielk ie tradycje  p iekarskie, cukiernicze, ja k  rów nież 
rzem ieśln icze, takie jak : kow alstw o, szew stw o, kraw iectw o, to  s ą  zaw ody o w y ­
ją tkow ych  m ożliw ościach  rozw oju  i funkcjonow ania w spółcześnie. M am y 
w spaniałe lasy  „doktora  K ow alsk iego” , zarośnięte m iejsce po urokliw ym  
niegdyś i po trzebnym  staw ie (kajaki, łyżw y, N oc Św iętojańska), przy  m łynie 
państw a R acięskich  -  m oże je s t  szansa n a  przyw rócenie w  nim  w ody?

A le j a k  o s iąg n ąć  ta k ie  cele?

Przy obecnych  m ożliw ościach  system ow ych, dopłatach  unijnych, rozw oju 
turystyk i, potrzebie zagospodarow ania w olnego czasu, nasze m iasto  m a d u żą  
szansę chw ycić w ia tr w  żagle -  szansy tej nie w olno zm arnow ać. Przede 
w szystk im  należy  przeorać m entalność ludzi. N ie  w olno s ta :  obojętnie.

W iem , że to , co m ów ię, je s t  m oże trudne do realizacji i w ym aga d z ia ła ł  
w ielu  osób, ale pow tórzę się, najw ażniejszy  je s t  charyzm atyczny  człow iek, k tóry  
będzie w  stanie zarazić ludzi sw oim  optym izm em  i ch ęc ią  do działania.
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T o, co P a n i p ro p o n u je , je s t  b a rd z o  in te re s u jące, re a ln e , a le  i t r u d n e  do 
re a liz a c ji. C zy  w  ta k im  w y p a d k u  z a m ie rz a  P a n i p rz e p ro w a d z ić  się n a  sta łe  
do S za d k u , ab y  w łączyć się w  te  d z ia ła n ia ?

B ardzo bym  chciała, ale w  tej chw ili nie je s t  to  m ożliw e. O becnie m ieszkam  
w  W arszaw ie, k tó ra  daje m i energię, m ieszkam  też  w  K rakow ie, gdzie m ieszka 
i tw orzy  mój m ąż, w ybitny  artysta  rzeźbiarz. T ak  ja k  pow iedziałam , często  tu  
jestem . M ożliw e, że w  niedalekiej p rzyszłości zrezygnuję z W arszaw y n a  rzecz 
Szadku i będę tutaj przebyw ać częściej, w łączając się w  działalność n a  rzecz 
rozw oju  m ojego rodzinnego m iasta.

B a rd z o  d z ię k u je  z a  rozm ow ę.

D ziękuję.

N o ta  b io g ra fic z n a
M aria  Sarnik-K onieczna u rodziła  się w  Szadku w  1941 r. Jej rodzice, 

S tanisław  i G enow efa  z d. B eda prow adzili specjalistyczne gospodarstw o sado­
w nicze. Szkołę P odstaw ow ą ukończy ła  w  Szadku w  1954 r., a  następnie Liceum  
O gólnokształcące w  Sieradzu w  1958 r. Jest abso lw en tką  W ydziału  A rchitek tury  
Politechniki W rocław skiej. Po studiach pe łn iła  funkcję arch itek ta  w  P rezydium  
M iejskiej R ady N arodow ej w  K oninie, gdzie w  ram ach Z espołu  U sług 
Pro jek tow ych realizow ała różne projekty , g łów nie z zakresu u rządzan ia  terenów  
zielonych. W  1970 r., za  n am o w ą i rekom endacją  prof. W ik to ra  Z ina, objęła 
funkcję pierw szego w  dziejach Z am ościa  m iejskiego konserw ato ra  zabytków , 
a  następnie, w  latach 1979-1984  została  w ojew ódzkim  konserw atorem  
zabytków . N adzorow ała  prace konserw atorskie w  p ionierskim  okresie rew alo ­
ryzacji Z am ojskiego Z espołu  Z abytkow ego, w  toku  ich najw iększego nasilen ia  
przed  jub ileuszem  400-lec ia  m iasta. W  m iędzyczasie ukończy ła  stud ia  pody­
plom ow e z konserw acji arch itek tury  i urbanistyki n a  Politechnice K rakow skiej. 
W  latach 1980-1985 , jak o  bezparty jna, została  posłem  n a  Sejm  ziem i zam oj­
skiej, gdzie zajm ow ała się p rob lem atyką  ochrony  i konserw acji zabytków . 
W  1984 r. zam ieszkała  w  W arszaw ie i rozpoczęła  p racę w  ów czesnym  M in ister­
stw ie K ultury  i Sztuki. W  latach  1990-1992 uczestn iczy ła  w  pracach 
M iędzyresortow ej K om isji ds. R ew aloryzacji M iast i Z espołów  Starom iejskich, 
opracow ując zasady postępow ania  konserw atorskiego n a  teren ie  zespołów  
historycznych. W  latach 1992-2004 p racow ała w  A gencji W łasności R olnych 
Skarbu Państw a, pełn iąc funkcję g łów nego specjalisty  ds. zabytków  p rze ­
kazanych  do zasobu skarbu p a is tw a . O d 1990 r. je s t  żo n ą  znanego artysty 
rzeźb iarza krakow skiego prof. M ariana K oniecznego. D o dnia  dzisiejszego pełni 
liczne funkcje w  różnych organizacjach, nie ty lko  branżow ych. Jest m. in. 
sekretarzem  generalnym  Z arządu  G łów nego S tow arzyszenia K onserw atorów  
Zabytków , członkiem  R ady S tow arzyszeń Pozarządow ych przy  M inistrze
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K ultury  i D ziedzictw a N arodow ego. N adal czynnie in teresuje się pracam i 
konserw atorskim i, prow adzonym i w  Zam ościu . Z a  sw o ją  działalność by ła  
w ielokrotnie odznaczana, m. in. K rzyżem  K aw alerskim  O rderu O drodzenia 
Polski. Jest oficjalnym  A m basadorem  K ultury  Z am ościa.


